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HENRYK HOSER, LEKARZ, KAPŁAN, MISJONARZ  

Studia Medyczne, praca w Zakładzie Anatomii Prawidłowej Akademii Medycznej w Warszawie, 

działalność w Zrzeszeniu Studentów Polskich  

Odpowiadając na apel Ojca Grzegorza Kurpa SAC poniżej garstka wspomnień o moim, 

ośmielam się tak Go określić, Przyjacielu z okresu studiów medycznych a potem wspólnej pracy jako 

nauczycieli akademickich w Akademii Medycznej w Warszawie i wreszcie z późniejszych spotkań - 

w Afryce w Ruandzie, oraz już z Arcybiskupem Diecezji Praskiej, z którą jako  wieloletni mieszkaniec 

Saskiej Kępy, jako lekarz  Pragi północ i jako trenujący boks w Akademii Walki, identyfikuję się.                                                                                                              

Studia rozpoczęliśmy w roku akademickim 1960/1961  na Oddziale Pediatrycznym Wydziału 

Lekarskiego Akademii Medycznej w Warszawie. Oddział  Pediatryczny (OP) był pozostałością  z lat 

powojennych, kiedy w obliczu  eksplozji przyrostu naturalnego wzrosło zapotrzebowanie  na lekarzy 

dziecięcych. Pierwsze dwa lata nie różniły się zupełnie od studiów na Oddziale Ogólnym, ale od 3 

roku mieliśmy dodane zajęcia kliniczne o wyraźnym profilu pediatrycznym. OP  był stosunkowo mały, 

liczył około 100 studentów w czterech grupach dziekańskich, w porównaniu z Odziałem Ogólnym 

liczącym kilkuset studentów.  Stąd wszyscy dobrze się znaliśmy, a i nasze Władze Dziekańskie znały 

prawie wszystkich nas po imieniu. Takie wczesne ukierunkowanie studiów przyspieszało znacząco 

proces specjalizacji  w specjalnościach „dziecięcych”, ale nie uniemożliwiało potem specjalizacji w 

medycynie „dorosłej.” Łączyło się jednak z dodatkowym obciążeniem na studiach, bo obok 

normalnego ogólnego programu zdawaliśmy dodatkowo egzaminy o profilu pediatrycznym, np. obok 

radiologii - radiologię pediatryczną, obok chirurgii - chirurgię dziecięcą itp., a do tego mieliśmy 

zwiększony czas zajęć klinicznych na oddziałach dziecięcych i dzięki temu droga do uzyskania 

specjalizacji była skrócona. Henryk trafił do grupy na literę od H do M, a mnie  świeżo upieczonego 

maturzystę i jeszcze dwoje studentów po maturze przydzielono do grupy felczerskiej. Ministerstwo 

Zdrowia w tym czasie  postanowiło skasować zawód felczera dając felczerom  możliwość rozpoczęcia 

studiów lekarskich bez egzaminu wstępnego podczas gdy my po maturze zdawaliśmy kilkuetapowy 

egzamin konkursowy. Nasi koledzy felczerzy bardzo imponowali nam swoim doświadczeniem 

medycznym, my z kolei pomagaliśmy im przygotowywać się do kolokwiów i egzaminów. Mając 

zajęcia w różnych grupach przez pierwsze dwa lat mieliśmy kontakt przelotny. Ja osobiście 

rozpoznawałem jego grupę ze względu na wyjątkowo piękną koleżankę a jednocześnie świetną 

studentkę Dorotę Halicką1. Później bardzo zaprzyjaźnioną z Henrykiem i obecną na jego prymicji a 

także w Rzymie na konsekracji biskupiej. 

Po drugim roku studiów spotkałem się z Henrykiem w Zakładzie Anatomii Prawidłowej, gdzie 

jako studenci „piątkowi” z Anatomii Prawidłowej zostaliśmy przyjęci do Zakładu Anatomii  jako 

pomocnicy etatowych nauczycieli akademickich: adiunktów i docentów. W języku  akademickim 

nazywano nas „accesoriusami” czyli „dodatkami”. Praca ta była niewątpliwie zaszczytem, ale miała 

też kilka dodatkowych walorów: pozwalała pod kierunkiem mistrzów doskonalić warsztat 

 
1 Prof. Dorota Halicka,  ukończyła WL na Warszawskim Uniwersytecie Medycznym,  obroniła doktorat z fizjologii człowieka 
oraz ukończyła specjalizację z pediatrii. Przed wyjazdem do Stanów Zjednoczonych odbyła staż medyczny w Staincliffe 
General Hospital w Anglii. od 1993 roku jest profesorem na wydziale patologii w prestiżowym New York Medical College 
w Valhalla, stan Nowy Jork, Stany Zjednoczone. Przez lata prowadziła zaawansowane badania onkologiczne w Brander 
Cancer Research Institute. Przez dekady ściśle współpracowała w zespole wybitnego, polsko-amerykańskiego patologa 
prof. Zbigniewa Darżynkiewicza, specjalizując się w cytometrii przepływowej, badaniach nad apoptozą (śmiercią 
komórkową) oraz mechanizmami powstawania nowotworów. 
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dydaktyczny jako przyszłych nauczycieli akademickich i czyniło to nas kandydatami do etatów na 

uczelni po uzyskaniu dyplomu. Dodatkowo była także możliwością zatrudnienia jako asystenci 

techniczni (laboranci).  Dla Henryka i dla mnie było to ważne, bo w naszych domach mieliśmy bardzo 

skromne warunki materialne i każdy dodatkowy zarobek miał dla nas znaczenie. 

Wtedy zajmując ten sam pokój asystencki poznaliśmy się bliżej i „rozpoznaliśmy się” jako  

zaangażowani katolicy. W moim przypadku nie było to trudne bo niewątpliwie uprawiałem katolicyzm 

„ostentacyjny”, a Henryk zawsze spokojny, rozważny, ważący słowa ale bez „szpanowania” dawał 

jednoznaczne świadectwo. Okazji nie brakowało, co teraz w czasach wielkiego „zeświecczenia” może 

wydawać się nieprawdopodobne bo nawet poruszanie spraw światopoglądowych w pracy jest 

uznawane wprost jako niestosowne. Mieliśmy z Henrykiem szczęście przebywania w jednym  pokoju 

asystenckim Zakładu Anatomii Prawidłowej ze starszym o około 5 lat kolegą doktorem Bogdanem 

Michałowiczem,2 chirurgiem, później profesorem w Warszawskiej Akademii Medycznej (obecnie 

Uniwersytecie  Medycznym). Doktor Michałowicz, obok pracy jako chirurg i nauczyciel akademicki, 

był także przewodniczącym Komisji Liturgicznej Klubu Inteligencji Katolickiej, z siedzibą w kościele 

św. Marcina na Starówce - osobą absolutnie pobożną i zaangażowaną w sprawy Kościoła. W wolnych 

chwilach z doktorem Michałowiczem toczyłem „pobożne”, ale zacięte dysputy; doktor Bogdan 

krytykował Ks. Prymasa Wyszyńskiego za zbyt wolną reformę w duchu posoborowym a ja zajadle 

broniłem Ks. Prymasa reprezentując bardziej konserwatywny, „ludowy”, ale chyba nie infantylny 

katolicyzm. Po latach Henryk w czasie naszego spotkania w Paryżu wspominał nasze dysputy i mówił, 

że okazało się, że ja miałem rację, chociaż moja wiedza i zaangażowanie teologiczne były wówczas 

znacznie mniejsze niż doktora Michałowicza. Dopiero później, pod wpływem Henryka, który zaraził 

mnie fascynacją osobą i twórczością Józefa Ratzingera, wzbogaciłem moją świadomość i wiedzę 

teologiczną. Ja sam jako student byłem wtedy jeszcze czynnym ministrantem (dopiero od 14 r.ż.) z 

grupą studentów i młodych inżynierów absolwentów Warszawskiej Politechniki w Sasko-Kępskiej 

parafii Matki Boskiej Nieustającej Pomocy „Obrońców róg Nobla”. Jednocześnie byłem bardzo 

„imprezowym” studentem a potem młodym lekarzem. Nie brakowało ku temu okazji bo Saska Kępa 

była wtedy z jednej strony inteligencką dzielnicą,  a z drugiej strony bardzo rozbawioną i roztańczoną 

na licznych prywatkach mimo lub wbrew przaśnemu Gomułkowskiego komunizmowi; w okresie 

wakacyjnym w wielu domach odbywały się prywatki i przez otwarte okna słychać było świetną 

muzykę rockową a młodzi „piękni” (tak nas określano) krążyli po Saskiej Kępie od prywatki do 

prywatki. Takie były moje  lata licealne i studenckie.  

 
2 Prof. dr hab. n. med. Bogdan Michałowicz,  wybitny chirurg i transplantolog,  z ogromnym dorobkiem naukowym,  
nauczyciel akademicki Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego Profesor zmarł 5.07. 2010 r.  Ponad cztery dekady swojej 
kariery poświęcił ratowaniu pacjentów oraz kształceniu nowych pokoleń lekarzy. Przez lata pracował w Zakładzie Anatomii 
Prawidłowej, I Klinice Chirurgicznej oraz Klinice Chirurgii Naczyniowej i Transplantacyjnej. Pionierska rozprawa 
habilitacyjna dotyczyła „Leczenia chirurgicznego chorych z nawracającymi krwotokami z żylaków przełyku”. (o najcięższych 
powikłaniach nadciśnienia wrotnego i chorób wątroby). Tytuł profesora zdobył w 2001r. Od 1980 r. aż do przejścia na 
emeryturę w 2008 r. prowadził wiodący ośrodek przeszczepiania wątroby w Polsce, w klinice transplantologii przy ul. 
Banacha,  współtworzonej przez wybitnych specjalistów.   
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Henryk natomiast mieszkał na Rakowcu3 w samotnej kamieniczce z Mamą i siostrą studentką. 

Mama pracowała w Handlu Zagranicznym i często wyjeżdżała w podróże służbowe. Siostra4  

studiowała ogrodnictwo na SGGW  a potem  została pracownikiem naukowym pod kierunkiem 

sławnego Profesora Pieniążka, który obudził polskie ogrodnictwo przemysłowe. Henryk był dumny 

ze swojej rodziny; miał  świadomość, że ze strony mamy  pochodzi z Wielkopolskiej inteligenckiej 

rodziny o ziemiańskich korzeniach, a ze strony ojca - ze starej rodziny niemieckiego pochodzenia 

sprowadzonych do Polski przez Stanisława Augusta, którzy stali się  przemysłowcami ogrodniczymi, 

który mimo że nie miał korzeni szlacheckich został wybrany przewodniczącym koła ziemian.  Mama5, 

chociaż bardzo dużo podróżująca, odegrała w kształtowaniu jego światopoglądu dużą rolę; wspomniał 

ją w czasie Mszy Św. prymicyjnej  jako  osobę która wychowała go do „wiary rozumnej”. 

Henryk nie był osobą imprezową, ale jako osoba bardzo muzykalna świetnie tańczył a na  

zimowych obozach studenckich, na wyjazdach w góry na narty, obtańcowywał szczególnie koleżanki 

podpierające ścianę, czyli mniej zapraszane do tańca przez kolegów, a i mnie to  zdecydowanie zalecał.  

Podczas gdy ja jeszcze tkwiłem w muzyce jazzowej, rockowej, bluesowej, on słuchał i uczęszczał na 

koncerty muzyki klasycznej.  

Obydwaj z Henrykiem działaliśmy w Zrzeszeniu Studentów Polskich, (ZSP), które w latach 

60-tych  przynajmniej na naszej medycznej uczelni była organizacją nawiązującą do przedwojennego 

Bratniaka i  określaną przez naszych kolegów z  PZPR i jej przystawki ZMS jako organizacja 

„białogwardyjska” i z tego powodu obserwowana z dużą podejrzliwością przez aparat partyjny PZPR. 

I niewątpliwie przez bezpiekę. 

Henryk swoją postawą, rozsądkiem i umiarem w wyrażaniu opinii był bardzo szanowany przez 

społeczność studencką i na V studiów roku został Prezesem Sądu Koleżeńskiego; była to  funkcja 

bardzo odpowiedzialna i faktycznie w czasie swej kadencji rozwiązał kilka ważnych problemów 

grożącym studentom wydaleniem a przynajmniej zawieszeniem. 

ZSP przy okazji rozruchów studenckich w 1968r. zostało zlikwidowane i zamienione  na  

Socjalistyczny Związek Studentów Polskich  popularnie określane  przez studentów jako  ZSYP, ale 

wówczas  byliśmy z  Henrykiem po studiach i pracowaliśmy jako asystenci na uczelni w  wyżej 

wspomnianym Zakładzie Anatomii Prawidłowej a także odrabialiśmy staże kliniczne  w klinikach 

Akademii  Medycznej. Płace na uczelni były marne dlatego studenci i młodzi lekarze (i my także) 

 
3 Abp. Henryk Hoser urodził się na Woli, ale większość młodości spędził w Żbikowie koło Pruszkowa, gdzie rodzina 
przeniosła się po wojnie. Na Rakowcu mieszkał w posiadłości Hoserów - róg Al. Krakowskiej i ul. 1 Sierpnia,  tereny należały 
do przedsiębiorstwa ogrodniczego. Znajdowały się tam rozległe plantacje oraz ogrody. Na Woli (ul. Wolska mieszkał 
inżynier Henryk Hoser i tam w 1942 roku urodził się późniejszy arcybiskup. Słynna, secesyjna Kamienica Hoserów, w której 
mieściły się biura firmy, sklep nasienny oraz zachowany do dziś Fotoplastikon Warszawski na Śródmieściu (Al. Jerozolimskie 
51) wraz innymi gruntami na Woli i na Rakowcu zostały rodowi odebrane po II Wojnie Świat. na mocy tzw. dekretu Bieruta. 
4 prof. dr hab. Julia Hoser, ur. 1941 r. , starsza siostra abp. H. Hosera, była uznanym naukowcem, profesorem nauk 
rolniczych oraz genetykiem roślin. Kontynuując wielopokoleniowe tradycje słynnej, warszawskiej rodziny ogrodników 
Hoserów, poświęciła swoją karierę badaniom nad warzywami. Sam abp Hoser wspominał jej dorobek z dużym poczuciem 
humoru, mówiąc, że jego siostra „doktorat zrobiła z kapusty, a habilitację obroniła z kalafiora”. Jak wspominała rodzina, 
gdy Henryk pracował jeszcze jako lekarz medycyny, siostra w emocjonalnej rozmowie rzuciła do niego: „Najlepiej by było, 
żebyś wstąpił do pallotynów”.  zmarła 7.XI.2012 r. (71 lat) pochowana na Cmentarzu Powązkowskim w grobie rodzinnym  
5 Halina Hoser z domu Zabłońska (1908–1993). Była kobietą o niezwykłej osobowości, wszechstronnie wykształconą i 
niezwykle przedsiębiorczą. Pochodziła z Chojnic, a wyższe studia ekonomiczno-handlowe ukończyła w Poznaniu. Biegle 
posługiwała się językiem niemieckim, francuskim oraz angielskim. Kiedy młody Henryk Hoser chciał wyjechać na misję do 
Afryki, matka uczyła go języka francuskiego. W sierpniu 1944 r. podczas rzezi Woli w trakcie Powstania Warszawskiego, 
Niemcy rozstrzelali jej męża Janusza oraz teścia Henryka. Halina została sama z niespełna dwuletnim synem Henrykiem i 
trzyletnią córką Julią., która samotnie wychowała przyszłego arcybiskupa oraz jego siostrę. 



4 
 

dorabiali w czasie wakacji pracując fizycznie, najchętniej w krajach Zachodniej Europie, za tamtejsze 

pieniądze wymieniane potem niezwykle korzystnie na naszym czarnym  rynku. Rodzina Hoserów 

załatwiła  Henrykowi pracę  jako Maitre Hotelowy  na Lazurowym Wybrzeżu, było to możliwe bo 

Henryk był także francuskojęzyczny. Henryk powrócił z Francji chyba we wrześniu przed początkiem 

roku  akademickiego. Zadzwonił  do mnie, że chce mnie odwiedzić, mieszkałem wtedy na Al. 

Wyzwolenia (w samym centrum Warszawy blisko placu Zbawiciela). Przyszedł pięknie ubrany  na 

jeansowo, opalony, po prostu „król życia” i mówi, że ma dla mnie ważną wiadomość,  a ja przerywam 

mu i mówię „wiem, zostaniesz Księdzem” a on na to „wstępuję do Pallotynów i wyjeżdżam do 

Ząbkowic Śląskich na nowicjat”.   

Okres Seminaryjny  

Odwiedziłem Henryka w Nowicjacie na Śląsku w czasie uroczystości Obłóczyn, a potem odwiedzałem 

Go wielokrotnie  w Ołtarzewie w towarzystwie mojego trzyletniego synka Tomasza. Dojeżdżałem 

pociągiem a wracałem autostopem. Ciężarówki z reguły się zatrzymywały widząc młodego mężczyznę 

z małym dzieckiem. 

Z tego okresu pamiętam jedną wizytę Henryka w moim mieszkaniu w okresie wakacyjnym. 

Był wyraźnie poruszony. Opowiedział mi wtedy okropną przygodę jaka go spotkała w czasie wyjazdu 

wakacyjnego z młodzieżą na pojezierzu w tzw. Szwajcarii kaszubskiej. W czasie obiadu został 

zaalarmowany, że jeden z chłopców poszedł w tym czasie popływać i się topi. Henryk, który miał o 

ile pamiętam w czasie studiów medycznych zdobytą kartę ratownika wskoczył do bardzo głębokiego 

jeziora z obciążeniem i wydobył chłopca. Rozpoczęto proces reanimacji, wezwano pogotowie, które 

zabrało nieprzytomnego chłopca, który jednak zmarł w szpitalu.6 Władze oświatowe i bezpieka 

namawiały rodziców chłopca aby oskarżyć Henryka i innych ojców Pallotynów o zaniedbanie opieki 

ale rodzice ludzie pobożni i prawi zaniechali jakichkolwiek oskarżeń Henryka i Pallotynów. 

Pamiętam także prymicyjną Mszę św. w kościele akademickim św. Anny i homilie Henryka, w którym 

dziękował  swojej Mamie za „Wiarę Rozumną”. Potem Henryk wyjechał do Francji na Kurs Medycyny 

Tropikalnej, bo zdecydował się na pracę misyjną. Ja osobiście nie byłem uszczęśliwiony jego planem 

bo myślałem, że jako działacz studencki i a przez krótki czas akademicki nauczyciel byłby wspaniałym  

duszpasterzem akademickim.                                                    

Po skończeniu kursu „droga” wyjechał do Ruandy. W tym czasie korespondowaliśmy do siebie i 

pamiętam jeden krótki list, w którym pisał jak bardzo jest spełniony i szczęśliwy.    

Z kolei moim marzeniem, tak jak całego mojego pokolenia lekarzy, był wyjazd do USA lub Kanady, 

czy to do pracy laboratoryjnej czy klinicznej. Ta druga była uwarunkowana koniecznością 

nostryfikacji dyplomu i zdania bardzo trudnego egzaminu nostryfikacyjnego i bardzo trudnego 

 
6 Gdy Henryk Hoser, na początku lat 60. XX wieku, jako student medycyny spędzał wakacje w Szwajcarii Kaszubskiej,  nad 
jednym z jezior w ok. Chmielna lub Kartuz wraz z grupą młodzieży akademickiej w ramach wakacyjnego obozu lub spływu,  
zanim wstąpił on do zakonu pallotynów, usłyszał, że ktoś zauważył w wodzie tonącego małego chłopca (miejscowe dziecko, 
które kąpało się w pobliżu). Henryk wskoczył do głębokiego jeziora. Udało mu się zlokalizować chłopca pod wodą i 
wyciągnąć go na brzeg i rozpocząć reanimację. Dziecko nie oddychało i było już w stanie śmierci klinicznej (sinica, brak 
tętna. Przywrócił chłopcu akcję serca i oddech jeszcze przed przyjazdem pogotowia. Dziecko spędziło pod wodą zbyt dużo 
czasu, doszło do głębokiego, nieodwracalnego niedotlenienia mózgu oraz tzw. wtórnego utonięcia (częstego powikłania 
po zachłyśnięciu się wodą). Chłopiec zmarł. Dla młodego Henryka Hosera było to ważne  doświadczenie, które uświadomiło 
mu, jak kruche jest ludzkie życie i jak wielką odpowiedzialnością jest jego ratowanie. Po latach, już jako biskup, 
wielokrotnie powtarzał w wywiadach, że „życie jest darem, który trzeba chronić za wszelką cenę”, co bezpośrednio 
nawiązywało zarówno do jego pracy lekarza, jak i późniejszej posługi kapłańskiej. 
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egzaminu z języka. Egzaminy te odbywały się corocznie w całej Europie w ambasadach USA. W tym 

czasie byłem już specjalistą pediatrą i po doktoracie dość ciężko pracującym rano w klinice i na 

dyżurach, a po 15-tej w Zakładzie Anatomii Prawidłowej. 

Mimo, że byłem już „namaszczony” przez mojego szefa w Klinice na karierę naukową nie 

zrezygnowałem z moich marzeń o Ameryce. W każde wolne popołudnie, po pracy szpitalnej 

przygotowywałem się do egzaminu nostryfikacyjnego.  Wczesną jesienią zachorowałem na żółtaczkę 

zakaźną typu A, która na parę miesięcy uniemożliwiła mi pracę w szpitalu, ale po ostrym okresie 

kontynuowałem pracę dydaktyczną w Anatomii Prawidłowej. Dało mi to więcej czasu na 

przygotowanie do nostryfikacji. W grudniu moja żona Blanka,7 studentka medycyny, dość poważnie 

zachorowała, przerwało to intensywność mojej nauki bo oczywiście jej choroba była dla mnie 

najważniejsza a egzamin  nostryfikacyjny czekający mnie w styczniu nie był już priorytetem. Przed 

egzaminem próbne testy,  które mieliśmy do dyspozycji zdawałem na 20-25%. W styczniu zdałem ten 

egzamin z bardzo wysokim wynikiem ponad 80% co uważam bez przesady za moje prywatne 

doświadczenie cudu i wstawiennictwa zaprzyjaźnionego ze mną nagle zmarłego kleryka 

pallotyńskiego Henryka Kęsy8 z Poznania (z robotniczej rodziny - ojciec pracował w Zakładach 

Cegielskiego), z którym zaprzyjaźniłem się, a z którym poznałem się dzięki Henrykowi a połączyła 

nas miłość do dobrej rockowej i jazzowej muzyki. 

Pozwoliło mi to na wyjazd  do Kanady na rezydenturę pediatryczną do prowincji Nowa Funlandia 

Labrador w szpitalu Uniwersyteckim w St. John’s  w dużym stopniu zamieszkałej przez ludność 

pochodzenia irlandzkiego, a więc katolicką, co bardzo ułatwiło mi asymilację i nawiązanie przyjaźni. 

Pamiętam że w tym czasie korespondowaliśmy z Henrykiem.  

Po powrocie do Polski i do pracy w Akademii Medycznej dostałem list od moich szefów i przyjaciół 

z Kanady z propozycją dołączenia do kanadyjskiej misji edukacyjnej w Ugandzie na Uniwersytecie w 

Kampali. Zdecydowałem się od razu, bo dla Polaka w tamtym czasie była to zaszczytna propozycja 

na jednocześnie  okazja do odwiedzenia Henryka w Ruandzie.  

W tamtym czasie Uganda była bardzo niespokojnym miejscem targanym resztkami wojny domowej. 

Z jednej strony partyzantka a z drugiej strony - niezdyscyplinowana armia, niedopłacona, trudniąca 

się rabunkiem. Rwanda była wtedy oazą spokoju i względnego na miarę afrykańską dobrobytu. 

Antagonizm między plemionami Hutu i Tutsi wydawał się wówczas zażegnany w czym nie mały 

udział miała aktywność  Kościoła.  

Po skończeniu mojej pracy w Ugandzie postanowiłem wybrać się do Ruandy i odwiedzić Henryka  i 

Pallotyńską Misję. Moi kanadyjscy i amerykańscy koledzy chcieli mi towarzyszyć.  Spytałem Henryka 

przez telefon czy to możliwe, Henryk zgodził się zorganizować dla nas pobyt. Gdy dotarliśmy do 

Kigali moi towarzysze pojechali na objazd ośrodków pallotyńskich, ja natomiast zostałem u Henryka. 

Jakie było moje zaskoczenie gdy spotkałem tam znajomych Księży Marianów z mojej Marymonckiej 

 
77prof. dr hab. n. med. Blanka Dorota Radzikowska (z domu Wolińska) patomorfolog i wieloletnia pracowniczka naukowa 
Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego oraz Instytutu Gruźlicy i Chorób Płuc w Warszawie. 
8 Kleryk Henryk Kęsy SAC ( Ur. 23.08.1952 r. w Poznaniu) był polskim alumnem w Wyższym Seminarium Duchownym SAC 
w Ołtarzewie,  Stowarzyszenia Apostolstwa Katolickiego (Księża Pallotyni), inteligentny, aktor teatru seminaryjnego, pełnił 
funkcję redaktora „Naszego Prądu” – czasopisma wydawanego przez Ołtarzewskich kleryków. Zmarł nagle w wieku 22 lat 
6.02.1975 r.  o godz.  22:00 w swoim pokoju. Był na trzecim roku studiów seminaryjnych. Przez dłuższy czas skarżył się na 
uciążliwe bóle głowy, jednak ówczesne badania lekarskie nie ustaliły diagnozy. Dopiero sekcja zwłok wykazała, że 
bezpośrednią przyczyną śmierci był nowotwór mózgu. ego pogrzeb odbył się 11 lutego 1975 roku w Ołtarzewie Choć nie 
zdążył przyjąć święceń kapłańskich, zapisał się w pamięci wspólnoty jako wyjątkowo utalentowany i pobożny kleryk.  



6 
 

Parafii, którzy zdecydowali się wówczas  na pracę misyjną w Afryce i w ośrodku Pallotyńskim obywali 

praktyczne szkolenie. Przebywały też tam na szkoleniu dziewczęta ze zgromadzenia bezhabitowego 

Od Aniołów, które też zamierzały otworzyć ośrodki misyjne. Pamiętam cudowne wieczory przy 

gitarze, w prawdziwie pielgrzymkowej atmosferze śpiewaliśmy w środku Afryki nasze polskie 

pielgrzymkowe przeboje. Moi  kanadyjscy koledzy protestanci byli zachwyceni tym co zastali w 

misjach palotyńskich, które dzięki Henrykowi udało im się odwiedzić. Henryk był zakochany  w 

Ruandzie i zmierzał tam  pracować do emerytury, a nawet do śmierci; tak jak Kardynał Kozłowiecki9 

i nawet pokazywał mi miejsce na cmentarzu, gdzie chciałby być pochowany po śmierci. 

Na ostatnie kilka dni Henryk zabrał mnie  do ośrodka wypoczynkowego dla korpusu dyplomatycznego 

w Ruandzie a raczej dla ich rodzin z dziećmi;  on pisał jakiś swój raport dla jego władz pallotyńskich 

czy watykańskich, a ja pisałem swój dla moich władz kanadyjskich. Ośrodek mieścił się nad jeziorem, 

w którym zażywaliśmy rannego pływania. Posiłki odbywały się przy dużym wspólnym stole. Nas 

posadzone przy stole z żonami niemieckich dyplomatów, które żywo szwargotały między sobą po 

niemiecku. W pewnym momencie odzywam się do Henryka słowami  Roty „nie będzie Niemiec pluł 

nam w twarz” a na to Henryk  „ni nam dzieci germanił” nagle jedna z żon dyplomatów odzywa się po 

polsku „nie będzie pluł nie będzie germanił”. Ucałowałem ręce tej pani i wszyscy roześmialiśmy się 

szczerze.     

Postanowiłem wracać z Ugandy przez Paryż i dostałem od Henryka list polecający do Centre 

Dialogue; z tego listu zapamiętałem znamienne słowa „ Mój przyjaciel Doktor Radzikowski co prawda 

nie jest Żydem ale jest pobożnym katolikiem i przyjmijcie go serdecznie”. Taka wówczas  atmosfera 

panowała  w Centre Dialogue, z którego gościny korzystali wszyscy ówcześni dysydenci jak Michnik, 

Kuroń, Bartoszewski, ale i wśród Ojców gospodarzy Ośrodka też dominowały nastroje liberalno-

lewicowe. Trochę mnie to zmobilizowało do pokazania swego konserwatywnego oblicza bo w czasie 

obiadowych dyskusji o współczesnej literaturze nagle wypowiedziałem się z entuzjazmem o 

Najeźdźcach i Listach Nikodema Jana Dobraczyńskiego. Wywołało to konsternację, bo wówczas w 

okresie tuż po stanie wojennym nazwisko to i jego twórczość była na indeksie w środowiskach 

dysydenckich, liberalno-lewicowych niewątpliwie z powodu niesławnego udziału Jana 

Dobraczyńskiego  w  Pronie i nominacji na Generała przez Jaruzelskiego.                                                                                                                 

Pamiętam, że Henryk tuż przed wybuchem wojny domowej w Ruandzie wyjechał na szkolenie do 

Europy i nie mógł wrócić z powodu, że był na liście obrońców Tutsi czy też nieprzyjaciół  Hutu. 

Wówczas spotkałem się z nim w Paryżu z okazji jakiegoś medycznego zjazdu. Henryk był wówczas 

zaangażowany w budowę domu akademickiego koło Paryża, a potem, jeśli dobrze pamiętam, był 

skierowany do Brukseli i tam zastała go nominacja na arcybiskupa i na sekretarza  Kongregacji ds. 

Rozkrzewiania Wiary w Rzymie. Nie dojechałem do Rzymu na jego konsekrację a pamiętam, że była 

tam wspomniana wyżej prof. Dorota Halicka i Profesor Członkowski.10 

 
9 Kardynał Adam Kozłowiecki (1911–2007) był polski duchowny, jezuita, więzień obozów koncentracyjnych i misjonarz,  
pierwszy arcybiskup metropolita Lusaki i symbolem budowy struktur Kościoła w Zambii. W 1946 roku wyjechał na misje 
do ówczesnej Rodezji Północnej (dzisiejsza Zambia). Organizował tam od podstaw domy zakonne, szpitale oraz katolickie 
szkolnictwo. Po uzyskaniu niepodległości przez Zambię, w 1969 r. dobrowolnie ustąpił z funkcji metropolity. Chciał, aby to 
historyczne stanowisko objął rodowity Afrykańczyk, arcybiskup Emmanuel Milingo. Sam powrócił do prostej pracy misyjnej 
na prowincji. W 1998 r. papież Jan Paweł II wyniósł go do godności kardynalskiej w uznaniu za dekady heroicznej pracy 
misyjnej. Zmarł w 2007 r. w Zambii i tam został pochowany. 
10 prof. dr. hab. n. med. Andrzej Członkowski (ur. 1943), wybitny polski lekarz, farmakolog, pracownik naukowy w Katedrze 
i Zakładzie Farmakologii Doświadczalnej i Klinicznej Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego. były przewodniczący Rady 
Fundacji na rzecz Nauki Polskiej (FNP), regularnie uczestniczy w pracach eksperckich oraz komitetach doradczych 

https://wum-my.sharepoint.com/:w:/g/personal/andrzej_radzikowski_wum_edu_pl/IQCvD6wxK2uHSbuwL9_CRxT9AalOEuYRfJLbLUt7ZrfiTA0
https://farmakologia.wum.edu.pl/zespol
https://farmakologia.wum.edu.pl/zespol
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Pamiętam, że zapytany przez dziennikarza o jego reakcję na nominację odpowiedział: „na pewno nie 

stanę się urzędnikiem” i faktycznie, o ile pamiętam, jego praca polegała na wizytacji ośrodków 

misyjnych w Afryce i w Azji.  

Dlatego z radością przyjąłem wiadomość, że został mianowany  ordynariuszem  diecezji praskiej jako 

następca arcybiskupa Głodzia skąd inąd świetnego faceta ale zupełnie innego niż Henryk. W tym 

czasie mimo, że już byłem bliski emerytury, a potem jako profesor emerytowany, pracowałem nadal 

intensywnie jako lekarz i jako nauczyciel akademicki spotykałem się z Henrykiem z okazji jego 

spotkań z lekarzami. Raz po spotkaniu z lekarzami  Henryk zaprosił mnie  na kolacje z Doktor  

Półtawską.11 Miałem też wielką radość udziału w sympozjum na temat szczepień  organizowanego 

przez redaktora Dzieduszyckiego  pod patronatem  Arcybiskupa Hosera, w którym brało wielu 

wybitnych lekarzy w tym pan doktor Konstanty Radziwiłł. Dodatkowa radość wynikła ze spotkania 

mojego pacjenta, zresztą wyjątkowo nieznośnego jako dziecko, jako kleryka seminarium praskiego w 

Recepcji Organizacyjnej Sympozjum. Jest on aktualnie kapelanem w Szpitalu Onkologicznym  w 

Wieliszewie.  

Jako biskup emeryt Henryk nadal był wykorzystywany do wizytacji ośrodków misyjnych w Afryce; 

w czasie jednej z nich zaraził się malarią, którą przechodził bardzo ciężko. Był leczony w zakaźnym 

szpitalu na  Wolskiej. Zastosowano śpiączkę farmakologiczną, wyszedł z tego w dobrym stanie i bez, 

jak żartował, objawów trwałego uszkodzenia mózgu.    

Potem Henryk jako biskup emeryt został skierowany do Miedziugorie, a ja planowałem tam go 

odwiedzić. W 2020 r. wybuchła pandemia. W 2021 r. jadąc na kolejne szczepienia przeciw covidowe  

prawdopodobnie zaraził się  wirusem SARS-Cov 2. Ekspozycja była na tyle silna, że przełamała 

dotychczasowa odporność poszczepienną tym bardziej, że Henryk ze względu na  wrodzoną wadę 

krwi, która rzekomo miała go chronić przed malarią, należał do grupy ryzyka w stosunku do wirusa 

SARS-Cov 2. Henryk był hospitalizowany  w szpitalu MSWiA, rozmawiałem z nim przez telefon. 

Byłem gotów go odwiedzić, a ordynatorem oddziału był mój znajomy, ale Henryk zdecydowanie nie 

chciał. Wydawało się, że idzie poprawa i jego śmierć była dla mnie bolesnym zaskoczeniem. 

 

Prof. Andrzej Radzikowski  

  

 
11 Dr n.med. Wanda Półtawska (1921–2023) polska lekarka, doktor nauk medycznych ,  specjalista psychiatrii, profesor 
akademicki, działaczka pro-life,  jedna z najbliższych przyjaciółek i współpracowniczek papieża Jana Pawła II. Przeżyła 
niemal 102 lata Harcerka i łączniczka Szarych Szeregów. W 1941 roku została aresztowana przez gestapo i wywieziona do 
niemieckiego obozu koncentracyjnego w Ravensbrück. Tam wytypowana do grupy tzw. „królików” – więźniarek, na których 
niemieccy lekarze przeprowadzali  eksperymenty pseudomedyczne (chirurgiczne okaleczanie kończyn) W latach 50. 
poznała w Krakowie ks. Karola Wojtyłę, stał się jej kierownikiem duchowym i przyjacielem całej rodziny. W 1962 r. u W. 
Półtawskiej zdiagnozowano zaawansowany nowotwór złośliwy. Ówczesny biskup Karol Wojtyła napisał osobisty list do 
stygmatyka, o Ojca Pio, z prośbą o modlitwę w intencji chorej matki czterech córek. Tuż przed planowaną operacją lekarze 
stwierdzili całkowite, medycznie niewytłumaczalne zniknięcie guza, co uznano za cud. Badała m.in. psychiczne skutki wojny 
u tzw. „dzieci oświęcimskich”. Przez ponad trzy dekady kierowała Instytutem Teologii Rodziny przy Papieskiej Akademii 
Teologicznej w Krakowie. Czołowa polska działaczka na rzecz ochrony życia dzieci nienarodzonych, silnie wpływając na 
kształt katolickiej bioetyki w Polsce. Została odznaczona najwyższym polskim odznaczeniem – Orderem Orła Białego.  
 


